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C O D Z I E N N A  M O D L I T W A  
MŁODEGO I.KKARZA PRZ ED  OD WIDZENIEM 

CHORYCH SW OICH.O)

Najdobrotliwszy! mądrości pełne u tw o­
rzyłeś życie człowieka. W nim zjednoczy­
łeś Miryjadę**) narzędzi,  które dla utrzy­
mania i żywienia ślicznej całości, tejto odzie­
ż y  nieśmiertelnego ducha, bez ustanlm są 
czynneini. Pracują one tajemnie i n ieprze­
rwanie w jedności, zgodzie i największym  
porządku. Lecz gdy niedołężność inateryi 
lub wzbujałe namiętności zgodę tę zerw a,  
wtedy s iły  w  spór idące doznają przeci­
wieństwa , a ciało rozwiązuje się i wraca 
w p y ł p ierw otny , z którego w sczęt wzię ło .  
Ty zsyłasz cz łow iekow i dobroczynne zwia­
stuny, choroby, które zapowiadając mu zbli­
żające się n iebezp ieczeń stw o , zinuszaja go 
usuwać je  zawczasu.

Tyś upłodnił Twoję z iem ię ,  T w oje góry, 
Lwoje rzeki w ży c io -d a jn e  ciała , które cier­
pienia stworzeń Twoich uśm ierzyć, a ich 
samych od zagłady ochronić mogą.

cz łow iekow i nadałeś mądrość , że może  
mało cz łow iecze rozew rzeć i w jego stw o­
rze ład lub nieporządek rozpoznać, i dałeś 
*uu sposób wywołania owych ozyw nych  
pierwiastków z ich tajników, zbadania ich 
Przym iotow ości, urabiania jej , i użycia na 
niemoc wszelaka.
 1 mnie obrała wieczna opatrzność Twoja

*) H lusyc jrJ j  m od li tw a  t a ,  j e s t  p r * e i  s t a w n e g o  Ie'kar7.a 
M a jm o n id e s a  n a p i s a n a ,  p rzez  M c n d e l s o h n a  p rz e to -  
*ona  , a p r z e z  nas z dzień, uiemicckie&o 
w yję ta .

) M i r y j a d a —  Dziesięć tysięcy  — Ćma — N ie i l i c io n a  
m oc .  W y r a z y  B ibli jne .  P rz y p .  R ed .

na czuwanie nad życiem i zdrowiem stwo­
rzeń Twoich. Zabieram się w ięc  w skutek 
świętej woli Twojej do powołania mojego. 
Wspieraj mnie W szechm ocny, Najdobrotli- 
w szy w tern wielkiem zatrudn ien iu ," aby 
zbawiennem b y ło ! Gdyż bez Twojej pomo­
c y ,  nawet w najmniejszej drobnostce po­
w ieść  się nie może.

D o z w ó l , by innie ożywiała miłość do mo­
jego um nictw a, miłość do stworzeń T w o­
ich! Nie daj, by żądza zysku, sławy lub 
odznaczenia s ię ,  do mojćj czynności się  
mieszała; gdyż takowe nagabania są niena­
wistne wrogi prawdy i miłości b liźn ieg o , i 
snadnoby w te m  wielkićiu powołaniu wspie­
rania dzieci Twoich  , w obłęd wprowadzić  
mnie mogły.

Utrzymuj w czćrstw ośei siły ciała i duszy  
mojćj, by rów nie dla bogacza i u b o g ieg o , 
dla dobrego i z ł e g o , dla przyjaciela i n ie­
przyjaciela, zawsze chętnie i niespracowanie  
na pogotowiu były 1 D o z w ó l , niech w  cier­
piącym tylko człowieka widzę 1 Wszakże i 
Ty stwarzasz i zachowujesz człow ieka bo­
gacza i u bogiego , dobrego i z łeg o ,  przyja­
ciela i nieprzyjaciela.

Utrzymuj w zdrowiu i prostocie mój ro­
zum , aby dobrze pojął ob ecn e ,  a z pewno­
ścią domyślił się tego ,  co nieobecnćm. Nie 
daj mu podupaść, by n ie  p r z e o c z y ł  tego ,  
co w idoczne, ani też dozwól mu zaciec się 
zbytkownie, i widzićć to , co przeoczyć po­
winien; gdyż cienką i niepostrzeżną jest gra­
nica w wielkiem umnictwie pielęgnowania  
życia i zdrowia stworzeń Twoich.

D o z w ó l , aby duch mój zawsze był sobie 
oddany! Przy łożu  cierpiących, niech go
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żadne inne n ie biorą myśli! Niech mu bę­
dzie w  łacną posługę w szy stk o , czego roz­
myślaniem i doświadczeniem nabył, i  niech  
mu nic w  cichej pracy jego w przeszkodę nie  
idzie! Gdyż uroczystą , wielką i świętą jest  
cicha praca zachowania życia i zdrowia  
stworzeń T w oich .

l)pj, aby chorzy moi do mnie i do mo­
jego tiimdclwo dobrą wiarę m ieli ,  i  w  miarę 
napom nień mnich się wiedli! Oddal od ich 
łoża wszystkich parlaczów w niedobre krzy­
wiących to ,  coni W szechmocny za pomocą 
Twoja u ładził;  oddal rzeszę doradczyń i 
ulajenmiczonych guślarzy , gdyż to są lu­
dzie okrutni, którzy z próżności mniemanej 
wiadomości sw o je j , zbaw ienne skutki w ie l­
kiego , św iętego  umnietwa n iw eczą ,  i stwo­
rzeniom T w oim  śmierć przywołują!

Gdy mądrzejsi naclemnie lekarze nauki i 
oświecenia udzielać ini b ęd ą ,  sp ra w , aby 
duch mój był im pow olny i za dobroć ich  
w d zięc zen ,  gdyż przestrzeń umniclwa jest 
niezm ierzona, a jeden człow iek  wszystkie­
go wiedzieć riie może! Lecz gdy mędrko­
w ie ,  w zię łoś  ci u o d ęc i ,  potępiać i wyszy­
dzać m nie b ęd ą ,  o ,  wtedy u ży cz ,  niech  
miłość moja ku prawdzie i uum ictwu odzie­
je ducha mojego n ieprzebitym  puklerzem,  
abym bez w zględu na ich s ł a w ę , wiek i 
znaczen ie , przy uznanej prawdzie siał mo­
c n o ,  gdyż u ległość w  tym razie , byteby  
zbrodnia, a zgubą dla stworzeń Twoich!

Wlej w serce moje łagodność i cierpli­
w o ść  przeciw  dziwaczno -  nieprzyjaznym  
.chorym i starszym kolegom m oim , którzy 
pyszni z liczby lat sw oich , zawsze mnie  
usuw ać , nademną przewodzić i górow ać  
zechcą! D a j , aby wiadomość ich w  pożytek  
mi b y ła , gdyż n iezaw odnie wiedzą oni nie  
m ało , co dla mnie jest obce; spra\v, aby  
zarozumiałość ich n ie  szkodziła mojej spo- 
kojności, gdyż oni są starzy, a starość, na 
nieszczęśc ie ,  nie zawsze nad nierozsądkiem  
i  namiętnością górę brać może! Wstzakże i 
ja  mam nadzieję w  Tobie N ajdobrotliwszy, 
l e  i mnie leż na tym  padole postarzeć się 
dozwolisz 1

Spraw , bym w e wszystkiem na małćm  
przestaw ał, tylko nie w  nauce umnietwa  
mego! Użycz, n iech  w  tej mierze zawsze  
nienasyconym i spragnionym będę, niech sie

i pom yśleć u /drygam , ze już w iem  i uinidu1 
wszystko! — Udziel mi s i ły ,  sw ob ody , p°* 
pedu i  sposobności do sprostowania -i zbO" 
gacenia wiadomości moich , bo jakkolwiek 
umnictwo jest n iezm iernie w ie lk ie ,  to prze­
cież i rozum człowieka nieskończennie wia­
domość sw oje rozszerzać jest zdolen , i za'  
w sze on w ięcej i więcej w  około siebie o- 
garniać może. W mojej wiedzy wczorajszej 
odkrywa on dzisiaj b łędów  nie mało, a w  tein 
co wiem dzisiaj, jutro pełno  pomyłek zna­
leźć może.

Najdobrotliwszy! Tyś m i ę  na c z u w a n i e  
nad życiem i śmiercią s t w o r z e ń  T w o i c h  

przeznaczył. Zabieram się w i e c  z a d o ś ć  c z y ­
nił'' powołaniu mojemu.

Dopomagaj codziennej pracy m o jej , by 
zbawienną bybi! Gdyż bez pomocy Twojej 
w najmniejszej drobnostce pow ieść się nie 
m o ż e ! Spuść na mnie swego światła pro­
m ien ie ,  które n ierów nie  z dzielniejszą wid*  
możnością z ciebie ida , niźli z palców któ­
regokolwiek błogosławiącego namiestnika 
na całym tym padole.

G Ó U A  Ii E.

Nie w ie m ,  czyby badacz natury ludzkiej 
u którego szczepu narodu znalazł 1yle za- 
dowolnicnia w sw o ich  badaniach, jals u mie­
szkańców gór w ysok ich , lub czyby przyja­
ciel ludzkości używ ał gdzie chwil szczęśli­
w szych, jak w  towarzystwie Górali, w  Kar­
patach na przykład.

Tam działanie sztuki i cywilizacyi jest 
nieznaczne. Górale wyniesieni nad nizkość 
z iem i, bliżsi nieba, rów nie od m orow e­
go powietrza jak od zepsucia moralnego są 
bezpieczni, bo góry icli służą im w iecznie  
za n iezw yciężone tarcze. Tam obłuda nie  
zatarła jeszcze p ierwotnego śladu cz łow ie­
czeństwa. Mowa Górali jest mową serca.

Góral jest prosty , jak natura, w' której 
mieszka; otwarty, szczery, szczodry, bar­
dzo ła tw o w iern y ,  albo bardzo podejrzliwy; 
religijny aż do zabobonności; czu ły ,  po-  
p ęd liw y ,  w spółubolew ający, gościnny, roz­
sądny, przezorny, odważny, wytrwały, pra­
cow ity ,  zręczny, s ilny , zdrów i wesół.
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pow iedzia ł, usprawiedliwić.
Góral oderwany górami od reszty swia- 

ta» zostawiony zupełnie n atu rze ,  pod jej 
rządem s to i ,  jej prawa wykonyw a i jej się  
całkiem poddaje. A jako taki, musi być Gó­
ral dobrym , bo wszystko w  pierwotnym  
naturalnym stanie jest dobre. Natura nic  
2łego nie wydaje. On jest żyw ym  jej obra­
zem. Wszystkie jego czynności i mowy są 
Pjoste i otwarte; bo też i natura nic umyśl­
nie skrycie n ie działa. Jest szczery, szczo­
dry, życzy każdemu dobrze; cli ciąłby ka­
żdemu poinódz, bo i natura swoich skar­
bów zarówno wszystkim udziela.

Z. tern w rodzonem uczuciem dobrego, jest 
ła tw owierny. On wszystkich ludzi za do­
brych uznaje , bo o z ł e m , jak dziecko, nie  
ma jeszcze wyobrażenia; nie w ie ,  jakto 
•nożna być złym. Ale niechto raz tylko 
pozua, niech tylko raz w ysunąw szy się za 
granicę gór sw o ich , przy swej dobroduszno- 
ćci oszukanym, zdradzonymi skrzywdzonym  
będzie, lob niech choć widzi oszukańslwo,  
zdradę i krzywdę — o ,  wtenczas z łe  nagle ,  
jali piorun przy pogodnein n ieb ie ,  w  jego  
serce uderzy , zrazi go i zupełnie przeisto­
czy. Chcąc pow etow ać swej krzywdy, a nie 
mogąc na jednćj winnej pomścić się osobie,  
będzie wszystkich oszukiwał. Z ła tw ow ier­
nego stanic się najpodejrzliwszym.

Zdaje się, że talia nagła zmiana duszy  
jest nienaturalna , niepodobna. Ale nie —  
nie jest to odmiana charakteru, tylko od­
miana pew nego stanu duszy. Duszą Górala 
jest s e r c e , bo rozum jego pod serca panc- 
" aniem stoi. A uczucia serca —  czyż nagle  
odmienić się nie  mogą?

Przy tein jednak zawsze zostaje otwartym,  
"oludnym być jeszcze nie umie. On podej­
rzliwości swojej przed nikim bynajmniej nie 
ukrywa; każdego ma za z łe g o ,  i to m nie­
manie o nim czynem i s łow em  jawnie mu 
okazuje. Z tąd pochodzi między niektórymi 
obrażonymi obcymi przesadne mniemanie 
0 złości Goralów. I dla tegoto pewnie X. 
klasie w swojej rozprawie o ziemorodztwie  
Sór, przypisuje Góralom mściwość.

Ale mściwość ta Górali nie jest n i g d y  tali 
ś c i ę t a ,  jak w e W łoszech , aby pólv  niespo- 
1ZJ’w a ła , póki się na przedmiot swej nic-
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nawiści nie wyleje. Góral obchodząc sio 
z każdym szczerze i o tw arcie , słusznie w y­
maga , aby się i z nim podobnie obchodzo­
no. Gdy zaś przeciwnie go lito traktuje i 
krzyw dzi, słusznie się  serce jego oburza i 
zawiedziony w dwójnasób, chce swoje w y ­
nagrodzić. Jeżeli to nazywa się mściwym  
b y ć , Góral jest mściwy. Przecież nikt tak 
ła tw o przebłagać się nie da, jak ón, choć­
by mu największą krzywdę w yrząd zon o; 
jeżeli tylko o szczere'j chęci zgody i popra­
w y obrażającego się przekona , co tein tru­
dniej jest, im częściej zawiedzionym został.

Górale są także bardzo religijni. I nie  
dziw. Otoczeni cudami natury , łatwo się 
wznoszą do pojęcia wszechmocności lloga. 
Niebotyczne góry głośniej do ich serc prze­
mawiają i jaśniej im moc stwórcy okazują , 
niż obszerne pola dziedzicowi n iz in , bo  
tamte zmysłom obfitsze źródło działania 
przedstawiają. ^

A że codzień n ow e widzą przedm ioty,  
codzień nowe zjawiska natury oglądają , 
których przyczyny nie mogą pojąć ani ro­
zumem odgadnąć, dla tego wyobraźnia ich  
tyloma cudami wzniecona i o ży w io n a , buja 
po przestrzeniach świata zaczarowanego, a 
z niego nie zchodzi pow oli po kamiennych  
wschodach dociekania do czystego źródła pra­
wdy, bo się topi w  zamętach uczuć religij­
n y c h — dla tego są zabobonni.

Góral z wyobraźnią, olbrzymiemi przed­
miotami o ży w io n ą , i uniesieniem reiigijnein  
rozognioną, musi być w ięcej,  niż inni czu­
łym , tak, iż więcej sercem niż rozumem  
żyje , i dla tego jest popędliwym.

Przy tern, że skąpa ziemia Górala n iew y-  
nagradza dostatecznie prac j e g o , i często  
pomimo wielkich usiłowań z jego strony,  
w  największym niedostatku go zostawia —  
dla te g o ,  że sam często jest nieszczęśliwy,  
przy bujnej wyobraźni tein łatwiej umie się 
myślą przenieść w nieszczęścia innych , 
cierpi z każdym cierpiącym , —  jest nadzwy­
czajnie współubolewającym. Nikt tak pręd­
ko i tak chętnie jak Góral nie dzieli się 
ostatnim kawallńcm placka owsianego.

I niepospolita gościnność mieszkańca Ifar- 
patów , da sin łatwo z jego położenia na 
ziemi wytłumaczyć. —  Czuły, a odosobnio­
ny  człowiek nie może nie być gościnnym ,
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nie może się nie cieszyć z przychodnia do swej 
samotnej chatki. A Karpaty <lla bardzo szczupłej 
tylko 1 iczby stw orzeń , pożywienia dostarczyć 
mogą. Domy góralskie powiększej części poje- 
dyńezo stoją, i są bardzo daleko od siebie od­
dalone, bo jedna familija do utrzymania życia 
swego nic małego kawału ziemi potrzebuje. 
Do- tego przvłączmy ciekawość , a przestaniemy 
sio dziwie, żo biedni G órale , dalekich gości luk 
chętnie i tak uprzejmie w swym domu przyjmują.

Przy wielki ■ j  czułości i żywej wyobraźni Gó­
r a l i , nic myślimy j żeby rozum ich był całkiem 
zaniedbany. Więcćj roz u m u , wytrwałości, mocy 
i pracowitości mieć trzeba, aby z twardego , zi­
mnego i częstym wylewom podpadającego grzLie- 
tu Tatrów, trochę owsa lichego i ziemniaków 
wodnistych wydobyć, niż aby z nadwiślańskich 
nizin piękne urodzaje zebrać.

Więcej, rozsądku , zręczności , przezorności ,

fu-zytomności ducha, odwagi i męztwa potrze- 
ia , aby po spadnistycb skałach Tatrów nad nie- 
irzejrzaną przepaścią za sarną g o n ić , niż oby 

dzika w lesie litewskim położyć.
Nic dziw więc, że Górale tocząc walkę nie­

ustanną z nieuzytością ziem i, z olbrzymia okro­
pnością gór, z zajadłością zim nego, rozhuka­
nego powietrza, 24wściekłością wody, z suro­
wością natury, nauczyli się dosyć przebiegłości, 
męztwa i wytrwałości, aby wszystkie te przeci­
wności i jnzeszhody, wszystkie zamachy rozgnie­
wanych żywiołów pokonać.

Tutrzanin musi pracowąe nieustannie, nictylko 
abv na lichą żywność dla siebie i swojej familii 
zaroinI ; ale także, aby należyte ciepło w ciele 
swojem utrzymał. Czego członkom jego pro­
mienie słeiica i ciepło ziemi nie dodaje, tego 
inu udziela ruch pracowitego ciała.

Czystość i ochędóstwo są skutkiem p ra c y , 
zdrowie trwałe jest skntkiem ochędóstwa, pra­
cy, mierności i powietrza czysto-rzimnego, a we­
soły, dowcipny i swobodny humor Górala , jest 
skutkiem zdrowia i nagrodą wszystkich prac i 
trudów jego.

Wiemy już dła czego nas zastanawia'czystość 
i porządek w przyjeinuych izdebkach pięknych 
doinow w Kurpatachlp wiemy dla czego nas z a ­
dziwia zwinność, zręczuość, odwaga i wesołośi 
smukłego , przystojnego Górala ; wiemy, dla cze­
go serca nasze zajmuje- widok pięknej i hożej 
dziewicy w Tatrach, która z tęczowym rumień­
cem na twarzy, z anielskim uśmiechem na u- 
slach , z niebieskim kolorem ócz, z których 
radosne niewinnie- pałające- iskry strumieniami 
ua przychodnia w y p ł y w a j ą z  niewypowiedzia­
nie ujmującą skromnością i otwartością, a przy- 
tem z królewską powagą ua czole — zdajfe' śife

hvć wszechwładną panią gór najwyższych i 
najtwardszych. Wszystko to w iem y, i cóż wier0.! 
wiedzieć c h c e m y ? — ja ,  na teraz, nic więc']!-

0. J-

NAZW ISKO PRZEkijĘCTWEM.

Przez długi czas za cesarstwa niejaki Jeannot 
la P elissiere, obłąkany na umyśle , siedział 
wsze ou rana do wieczora na moście zwanyi*1- 
Le ponl des ar/s  i obudzał w przechodzący-*1 
politowanie. Każdy znał go i każdy chetnie m u 
dawał; nie należał on bynajmniej do tych na" 
trętnych żebraków , którym dla tego tylko jał" 
niużnę dajem y, że się ich pozbyć c h c e m y ; 1 
owszem zdawało się nawet, iz nie imał zamiaru 
proszenia; a przecież bądź pierwszy marszałek* 
bądź sierżant, bądź minister, bądź biedny dra­
żnili, żaden nie przeszedł by go m ałym da*' 
ltie.n nie udarowa!. O dawnych okolicznościach 
jego nie wiedziano, jak ty lk o ,  że niegdyś w le­
pszym był stanie , i że w skutek niepomyślnych 
wypadków, do których najszczególniej rewolu- 
cyja się przyłożyła, przyszedł do tej okropnej 
konieczności przyjmowania jałmużny. Cierpli­
wie i z rezygnacyją znosił on swoje niedolę * 
nigdy mu nędza jego  do narzekań ust nie otwo­
rzyła. Spokojny człowiek teu miał tylko jeden 
napad dziwaczny, który go w Paryżu prawie 
słynnym uczynił. Gdy kto jego nazwisko wymó­
wił , wzdrygnął się j i k  od węża ukąszony, a gdy 
je  powtórzono , i postrzegł, że to czyniono u- 
myślnie, wpadał w wściekłość, brały go kouwul- 
sy jc , które aż w pewien gatunek kurczu i d r ę ­
twienia pizechodzily. Przez długi czas starano 
się nadaremnie odkryć przyczynę tego napadu ; 
dowiedzieć się od niego samego było niepodo­
bieństwem, a prócz niego nic było nikogo, co- 
by miał klucz do tej tajemnicy. Aż nareszcie 
zagadkę tę rozwiązała śmierć jego , która w v. 
1828 nastąpiła. W zostawionych papierach od­
krył sam przyczynę wstrętu ku swemu nazwi­
sku, która tak długo dręczyła wszystkie domysły.

Jeamyil la Pelissiere, tak się zwał ten czło­
w iek, byl synem majętnego mieszczanina w Pa­
ryżu. Zaburzenia rewolucyjne ogołociły ojca jego 
z większej części majątku ; syn zajął się gospo­
darstwem , i w miarę jak  owoczesne okoliczno 
ści dozwalały, przemysłem i pracowitością starał 
się o utrzymanie rodziny. W ty m zamiarze pewien 
interes przymusił go do wyjechania na prowm- 
cyję. Właśnie podówczas okrutni m ozjo-w ładcy 
zajmowali się z wielka gorliwością wykonywa­
niem katowskiego rzemiosła. W każdym nieroz­
ważnym uroku, najniewinuiejszego 1' raacu/a .
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upatrywano złośliwe, zdradzieckie zamiary; każde 
płoche i nieostrożne wyrażenie sio krwią prze­
płacano. Z tad też poszło, iz podczas uiebylno- 
se* młodego Jcannota , ojciec jego bez dostate­
cznego powodu obudził podejrzenie w poplecz­
nikach Robespiera. Wiadome są ustawy tero- 
ryzm u, jego prawem była przem oc; nic tam 
n*c pom ogły, ani żałosne jelti, ani uniewinnia­
nia , ani przekonywające dowody. Starego Pelis- 
8|era porwano z łóżka i zawleczono pod giloty­
nę. T ejże  samej chwili wraca syn do Paryża. 
1‘ rzypadek wiedzie go taż samą drogą po przed

Elac Greve. Widzi wzniesione rusztowanie. Wiel- 
* natłok ludu zasłania przed jego oczyma oso 

t e  > która ofiarą padła. Pyta więc, kto jest ten 
nieszczęśliwy, a z tysiąca gardzieli grzmi nie­
szczęsna odpowiedź: »La Pelissiere!*

Wieść okropna!— Jeannot zosial sain z swoją 
*nathą. Starał się ile możności miłością synow­
ską i praca rak swoich wynagrodzić je j  krwawą 
stratę. Pracował dzieii i noc bez spoczynku, 
ż y ł  jedynie dla matki. Atoli zgroza i zaburze­
nia trwały ciągle w Paryża. Jeannot nie wycho­
dził z domu jak ty lk o , gdy tego nieodzowna 
Wymagała potrzeba. Ale i to juz  było dostate­
cznym do obudzenia podejrzenia i nienawiści 
w oprawcach. Jednego wieczora siedząc z malką 
przy wieczerzy, usłyszał na ulicy wielką wrza­
wę , która się coraz bardziej do ich pomieszka­
nia zbliżała. Nakoniec nagle usłyszał g ło s : »La 
Pelissiere! La Pelissiere!" Struchlała matka spie­
szy do okna i otwićra je. Włóczęgi domyślając 
się w ciemności , że to syn starego Pelissiera , 
duja ognia , a matka pada trupem na ziemię.

T ym  sposobem własne imię jego stało się 
mu po raz drugi przeklęetwem 1

Nakoniec przeminęły zaburzenia rewolucyj­
ne ; zwolna wróciła spokojność na ziemię fran- 
Cuzką; Jeannot żył cicho i bardzo skromnie 
z uczciwego zarobku. Mato zabierał znajomości 
‘ każdą raza obudzało się w nim bolesne uczu­
ci® , gdy go w jakiej rozmowie po nazwisku 
Wymieniono Pył on mimowolnie tego przeko- 
nania , iż w wyrzeczeniu tego słowa jakieś nie­
szczęście nań czatowało.

Pewna c/.ynnośe sprowadziła go przypadkiem 
° domu zacnego fabrykanta w Paryżu. Ci dwaj 

mężowie przekonali się wkrótce, że ich zdanie 
* sposób myślenia zupełnie się zgadzały , i że 
jak jeden tak drugi godni byli wzajemnego za­
słania. Po upływie tak burzliwych czasów , 
"  których każdy uawel swego cienia się oba- 
Wutł , i przed najbliższym krewnym nieraz swo­
je inyśli ukrywać musiał, jest w i e l c e  przyjemną 
Rzeczą znaleźć osobę, której się człowiek udzie- 
** , i przed którą otwarcie zmartwienia swe wy­

nurzyć może. Jeannot uczęszczał do Bremonfa 
(tak się zwał fabrykant), z początku tylko cza­
sami , a potem nawet codzieńnie. Po upływie 
kilku tygodni Dudńo już było w  domu fabry­
kanta, gdy la Pelissiere tylko przez jeden dzień 
nie przyszedł. Jednakże rzadko to się zdarzało, 
i 7.awsze tylko z nadzwyczajnego powodu. Jean­
not sam czuł wewnętrzną tęsknotę odwidzania 
jak  najcześcićj Bremonta. Louison, piękna, ośm- 
nastoletnia córka fabrykanta, była dla niego da­
leko silniejszym magnesem ni/.li przyjaźń do 
tego domu. Jakoż Louison nie była nieczułą na 
westchnienia młodzieńca. Dwoje serc zrozumia­
ło sie w krótkim czasie, a miłość i poważanie 
zawarły zw iązek, który miał być równie tkli- 
wyim jak i nierozerwanyiń.

W  takim składzie rzeczy zaczął Jeannot starać 
sie o jej rękę , której mu nie odmówiono. Z o ­
stawszy narzeczonym, odzyskał znowu dawny 
swój wesoły humor. Nie był już samotnym, bez 
pociechy, w rozpaczy pogrążonym człowiekiem; 
miał już jaki.1 cel , jakiś zamiar w swem życiu; 
tylko jeszcze 'zawsze tkwiła w nim odraza ku 
swojemu nazwisku , a gdy w poufnem kole nad­
mieniono niekiedy, jak spokojne i wesołe pro­
wadzi ż y c ie , od czasu gdy nową zjednał sobie 
rodzinę, wtedy mimowolnie wymykało się m u 
z ust to oświadczenie: >>Wszystko b y ł o b y  
d o b r z e ,  g d y  b y m  t y l k o  n i e  m i a ł  t e g o  
n i e s z c z ę s n e g o  n a z w i s k a ! *

Jak ojciec tak i córka byli nazbyt skromni , 
by się dowiadywać o przyczynę tej odrazy, oba­
wiając się, aby nie dotknęli wypudków, któreby 
go urazić mogły. Jeannot zaś z. swojej strony 
miał pewien stopień skrytości prawie wszystkim 
ludziom właściwej, którzy wiele nieszczęść 
w swojein życiu doznali. Z tąd też poszło , iż 

rzeczy nigdy dokładniej nie wyjaśniano.

Zbliżał sie dzień zaślubin. Oblubieńcy nasi 
nie marzyli o niczem , jak tylko o małżeńskiej 
rozkoszy; całe ich przyszłe życie wydawało sie 
iin usiane kwieciem; lite widzieli oni jak tylko 
same róże i nie czuli ich k o lc ó w , podobnie 
jak wszyscy nowożeńcy przed lub we dwa tygo­
dnie po weselu. Atoli Jeannotowi wypadło je ­
szcze przed ślubem wyjechać na czas krótki 
do Dyzonu. żałosne kyło rozłączenie i tylko 
nadzieja, że sie wkrótce zobacza i odtąd już 
nigdy nie rozłączą, była jedynem pocieszeniem. 
Jednego dnia, w czasię niebytności oblubieńca 
rozeszła sią nagle po Paryżu pogłoska, iż roz­
bójnika, który przed dwoma laty nocną porą 
hotel margrabiny La Ronciere zrabował i wła­
ścicielkę w je j  łóżku zabił ,  nakoniec w Dyżon 
schwytano i po nastapionem zeznaniu, publi­
cznie stracono. Zbójca ten zwał się L a Pelissiere.
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Wiadomość la doszła i do uszu B rem on la , któ­
ry, chociaż podobieństwem nazwiska z początku 
mocno dotknięty, później jednakże na tę rzecz 
nie zwracał żadnej uwagi. L ecz przeczytawszy 
na drugi dzień z-rana o tym wypadku w dzien­
niku M oniłeur  urzędowe doniesienie, wtedy do­
piero wpadło mu na inyśl zgadzanie się wszyst­
kich oKolicznośći. Odraza Jeaunota ku swojemu 
nazw isku, ukrywanie przyczyny , zwlekanie po­
wrotu, a mianowicie jego milczenie w czasie 
swej mebylności. Z  tein w s z y s tk ie j  postanowił 
ukrywać to jeszcze przed swoja córka ; ale na 
nieszczęście idzie z nią do pewnego sklepu dla 
kupienia je j  niektórych na wesele potrzebnych 
strojów: papier, w który te stroje owinięto był 
to dzieńnik M onitcur. Louison cz) l a — truchle­
j e —  i z krzykiem przerażenia pada nieżywa w ob­
je c ie  ojca. Nadaremne były wszystkie zabiegi. 
Ślub w grób się zamienił!

W  dwie godzin później przybywa la Polissió.e 
zdrów do Paryża —  nieszczęśliwy! słyszy i wi­
dzi co się pod niebylność jego wydarzyło. W  roz­
paczy pogrążony ojciec opowiada m u wszystko, 
i dowiaduje się od nieszczęśliwego oblubieńca, 
iż tak milczenie jego jakoleż spóźnienie się 
z powrotem przez nutłoK interesów spowodowa­
nym  było. Nadmieniony rozbójnik, który na 
nieszczęście miał także to złowieszcze nazwi­
sko , był dla niego zupełnie obcy człowiek , 
nie miał on z nim nigdy żadnej styczności i by­
najmniej nie należał do jego rodziny.

Od tego dnia nazwisko jego obudziło w n itn  
jeszcze większa odrazę. Odtąd zaczął stronie od 
ludzi,  zamknął się w  swym pokoju i nie otwie­
rał drzwi tylko podobnie jak  więzień dla otrzy­
mania pożywienia. lito go po nazwisku zawo­
łał , był jego głównym wrogiem i na wybuchy 
największej zapalrzywości przygotować się m u ­
siał. Zawsze tylko tkwiło w nim to obłędne wy­
obrażenie, że go własne jego nazwisko unieszczę- 
śliwiło. Mauija ta trwała przez czas niejaki , 
aż nareszcie snuilek jego w pewien rodzaj olrę- 
twionia czyli raczej spokujnego obłąkania się 
zmienił. Wkrótce wyczerpał szczupły zabytek 
swego majątku ; głód go wygnał szukać pomo­
cy, zas/edl na most zwany pont des a r ls ,  na 
którym siedział od rana do w ieczora, i ulrzy- 
my wat życie jałmużna. Lecz nawet i lego czynu 
tylko się w pomieszaniu swych zmysłów dopu­
ścił ; przy zdrowym rozumie nigdy by7 na to de­
ma jego nie była zezwoliła. Zawsze w myśli za­
topiony , nie obrażał nikogo , i nigdy się nie 
gniewał ; samo tylko brzmienie nazwiska jego 
miało nad nim nadzwyczajną władzę. Gdy je 
usłyszał, upamiętywał si ę,  poznawał swój stan 
okropny i w zapalczywość wpadał. Iłok 1828

wybawił go z tych cierpieli. Na dwie godzin 
przed śmiercią odzyskał zupełną pr/ylouino-O 
umysłu. Mówił bardzo mało. »0  n i e s z c z ę s IlC 
n a z w i s k o  m o j e ! «  były ostatnie s ł o w a  jego-

 ----

R A S PA IL P R ZE C IW  OREILOW i

W  G azclle des U opilaux  umieścił .Raspail lisi 
do doktora Favrc w sprawie otrucia, o litoią 
pani Lalargc jest obwiniona, a któryto list w® 
Francy* zwraca no siebie wielką uwagę. ł ' ' ^  
mujemy z l.iego najważniejsze miejsca. Raspa,f 
pisze miedzy in n ein i: »Widzialem w sadzie trzy 
przez pana Orfiło przedłożone talerzyki. Gdym 
w ziął opisanie przez OrJilę w sadzie z ło żo n e, 
a nawet miarę z owych plamek , rozmawiałcm 
potem z llilka operatorami, którzy przy opera- 
cyi obecni byli i dowiedziałem się w raki spu- 
sól> takowa się odbyła. Na dwóch pierwszych 
talerzykach uzyskano planiki kwasem salću/.a- 
nym , ale plamki te ,  które sle na nich pokaza­
ł y ,  sa lak malo-charaklervst\czne i tak drobne» 
i nadały odczynnikom tak dwuznaczne znamio­
na , izbyni się bardzo obawiał mieć je  za plam­
ki arszeniku , a nrz\ tent sa one takiego rodzą-

i  « t  .  ^  ,  ,  nju ,  ze ich ani zwazyc ani oznaczyć me moznJ* 
Osadzenie podług t) cli dwóch talerzyków, było­
by pożałowania godnem nieszczęściem, a r y c h l e j  
lub później miałby sąd sobie do zarzucenia , ze
za tak mylnym poszedł systemem. Co się tyczy 
trzeciego talerzyka, po przypatrzeniu się mu i 
po rozkładzie , o którym z operatorami rozma­
wiałem , oświadczyć muszę , że plamki na nim 
się znajdujące , są rodzaju arszenikowego. Lecz 
nie bądźmy w sądzeniu pośpieszni: bo ja mam 
w lej mierze zrobię bardzo ważne odkrycie 
FJainki na dwóch pierwszych talerzykach sa ma­
ł e ,  i mają holor żółty wpadający w szarawy : 
każda z nich jec-t jakby plewka z ozionięcia po­
wstała. 1'Jatnki na trzecim talerzyku są szero­
kie i połyskujące się podobnie do szyi gołębia 
C yorye de, p it/e o n j  błękitne, w środku śklisle, 
po brzegach lijalkowo-żółtego koloru. Ale... nie 
zapominajmy... że  w tym sposobie uzyskane są 
tylko przez użycie saletrami potażu, który pan 
Orłila dla ostrożności przywiózł z sobą z Ca ry­
za. Fan Orłila na zapylanie, które chemicy mia­
nowicie z Limoges w tej mierze mu zadali , 
chcąc się dowiedzieć, ażuli to jest Czysty sal. 
tran potażu, odrzekł, że się o czystości jego 
przekonał. Lecz gdy panowie chemicy domagali 
się koniecznie, aby go poddał pod rozkład, pan 
Orłila przywiedziony do ostateczności, pogroził, 
że jeżeli jego rozpoznanie rzeczy zdaje się im 
wąt pl i we, więc zamyśla uchylić je  zupełna
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t e dy  odrz . ck l  p a n  B u s s y :  t a k i m  s p o s o b e m  u c h y l i ć  w y ­

p a d a  t a k ż e  d w a  p i ć r w s z e  t a l e r z y k i ,  g d y z  o n e  s a m e  n i c  
j ppga  S i a n o w i e  p o d s t a w y  d o  o s k a r ż e n i a  o ^ot ruc i e . '  • —- 
w s w i a d e t e n i a  t e  z d a w a ł y  s i ę  c h e m i k o m  b y ć  t ak wi e l k i e j  
J ^ a g i » ze d o  o b w i e s z c z e n i a  i c h  u p o w a ż n i e n i e  o l r z y m a -  
‘ cm.  R z e k ł e m  a o  p a n ó w  c h e m i k ó w ,  k t ó r z y  m i  dal i  t o  
s k i n i e n i e , iż n a m  d a l ć j  r o z p o z n a w a ć  n a l e ż y ,  i z a p y ­
t a ł e m t y c h  p a n ó w ,  g d z i e b y m  t e  p r z e z  p a n a  O r f i l ę  p o ­
z o s t a w i o n e  o d c z y n n i k i ,  m ó g ł  r o z p o z n a w a ć ;  c h c i a ł e m  
n o w i e m  r o z b i ć r a ć  j c  w  o b e c  o s o b y  s ą d o w n i c z ć j .  Ci  p a ­
n o w i e  o d p o w i e d z i e l i  m i ,  ż c  p a n  O r f i l a  w s z y s t k i e  s w e  
o d c z y n n i k i  p o z o s t a w i ł  u a p t e k a r z a  B o r i e s ,  w y j ą w s z y  
P o t a ż ,  c y n k  i s a l e t r a n  p o t a ż u ,  z a  p o m o c ą  k t ó r e g o  n a
l r r c c i m  t a l ć r z y k u  p l a m k i  u z y s k a ł . *  G d y  o s k a r ż e n i e
g r z m i ą c y m  g ł o s e m  p o w s t a j e  p r z e c i w  o b r o n i e ,  w t e d y  
j e s t  s ł u c h a n e ;  d l a  c z e g ó ż  m i e l i b y ś m y  z a m y k a ć  us t a  o -  
b f o n i e  , k t ó r a  w  p o s t ę p o w a n i u  o s k a r ż e n i a  u c h y b i e n i e
f o r m a l n o ś c i  w y k a z u j e ? -  i l a m z e  w p a n o m  p o w i e d z i e ć
o t w a r c i e  m o j e  z d a n i e ?  P r z y p u ś ć m y ,  i ż b y m  w o b r o n i e  
t t l a r y i  C a p e i l e  p o s z e d ł  b y ł  za  p o s t ę p o w a n i e m  p a n a  O r -  
J t l i ,  i p r z y w i ó z ł  u m y ś l n i e  z P a r y ż a  s a l e t r an  p o t a ż u ,  j a ­
k o  j e d y n y  s p o s ó b  d o  w y n a l e z i e n i a  t r u c i z n y ,  w  p r z y ­
p a d k u ,  w  k t ó r y m  Eąden  i n n y  o d c z y n n i k ,  a b y  j e d n e g o  
a t o m u  n i e  w y k a z a ł ;  c ó ż b y  110 t o  p o w i e d z i a ł  a d w o k a t  
j ę n e r a l n y ?  M o z ę  t o :  » S ą d  n a k a z u j e ,  a b y  c h e m i k ,  k t ó r y  
5>ę p o d j ą ł  te j  o b r o n y ,  na  p u b l i c z n ć m  p o s i e d z e n i u  p o ­
k az a ł  f l aszecz.kę z s u l ć t r a n ć m  p o t a ż u ,  k t ó r y  p r z y w i ó z ł  
■ ' •Paryża ,  b y  go  m o ż n a  p o J j ć  p o d  k o n t r o l ę  c h e m i k ó w ,  
k t ó r z y  p r z e d  s ą d e m  j u z  w y z n a n i e  z r o b i l i  * —  A n i c c h z e -  
łtynz s ic  w z b r a n i a ł  t e m u  r o z k a z o w i  b y ć  p o s ł u s z n y m ,  
c ó ż b y  o s k a r ż e n i e  n a  t o  r z e k ł o ?  O t o  w z i ę ł o b y  d o  p r o t o -  
ku l u  m o j e  w z b r a n i a n i e  s ię,  d l a  p o c i ę g n i e n i a  m n i e  w  p r z y -  
nul eź .nóm m i e j s c u  j a k o  p o d e j r z a n e g o  o  f a ł s z y w e  ś w i a ­
d e c t w o  J o  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .  P r z e c i w  t a k i e m u  p o s t ą ­
p i e n i u  n i k ł b y  nic  m i a ł  m c  d o  z a r z u c e n i a .  A p r z e c i e *  
n i c  p o d o b n e g o  n i e  s p o t k a ł o  p a n a  O r l i l c ;  i t a k  z  p o w o ­
du  tej  j e d n e j  o p e r a c y i ,  k t ó r ą b y  u i n n i e  w z i ę t o  za p o ­
d e j r z a n ą ,  a k t ó r ą  u p a n a  Or f i  1 i p r z y j ę t o  za  ś w i ę t ą  p r a ­
w d o ,  z o s t a ł a  M a r y j a  C a p e i l e  na  i u l a m i j ę  s k a z a n a .  S ą d  
p r z y s i ę g ł y c h  b y ł  t e g o  p r z e k o n a n i a ,  ze  ta  i l o ś ć  a r s ze -  
n i h u , k t ó r e j  z w a z y ć  n i e  m o ż n a  b y ł o  , a k t ó r a  na  t a l e ­
r z y k a c h  s ię  p o k a z a ł a ,  z u p e ł n i e  o  o t r u c i u  a r s ze n i k i e t n  
p o ś w i a d c z u ;  i l o ś ć ,  k t ó r ą  p a n  O i f i l a  na  p ó ł  n i i l l i g r a nu  
p o d a ł  , U k t ó r ą  j a  za n t n i e j  n i ż  z a  s e t n ą  c z ę ś ć  n i i l l i g r a nu  
u w a ż a m .  G d y b y  s ąd  p r z y s i ę g ł y c h  w i e d z i a ł  b y ł  na j -  
P r ? ó I , z c  t a i l o ś ć  j e s t  za  m. łui  d o  s p r o w a d z e n i a  o t r u -  
c , a  , p o w t ć r e ,  z e  ta  i l o ś ć  p o c h o d z i  z o d c z y n n i k a  , k t ó r y  
Uin y ś l n j e  z  P a r y ż a  p r z y w i e z i o n o ,  tia t en  c z a s ' S ą d  p r z y ­
l e g ł y c h  n i e  b y i b y  . Mary j ę  C a p e i l e  o  o t r u c i e  a r s z e n i -  
kjeni  o b w i n i ł :  gdy*,  w s z y s t k i e  m o r a l n e  p r a w d o - p o d o -  
b i e ń s t wa  z n i k a j ą ,  g d y  n a o c z n i e  C orpus d e lic li z b y w a . *  

N a s t ę p n i e  R a s p a i l  o ś w i a d c z a ,  ż c  t u  u m i e s z c z a  t y l k o  
n ° P o m k u i e n i a  o  r o z p r a w i e ,  k t ó r ą  z p o l e c e n i a  o b r o n y  
o : i j w y z j z e m u  s ą d o w i  p r z e d ł o ż y .  Z r e s z t ą  ua  i n n e  z a -  
p o t y  o d p o w i a d a ć  b ę d z i e  w  p a m i ę t n i k u , k t ó r y  o b e c n i e

Z E  L W O W A .

.j, T yg o d n ika  r o ln ic z o -p r z e m y s ło w e g o  p o d  R e d a k c y j ę  
j , '  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  N r . ' 4 7/. i o b e j m u j e :  
i | r o z p r a w a c h  na  z g r o m a d z e n i u  g o s p o d a r z y  w i e j s k i c h  
r ę , ^ ' n y e h ,  w  R e m i e  u p ł y u i o n e g o  w r z e ś n i a  z c b r a n ć u t .

]*z y ) -  2 )  S p o s ó b  m a c e r o w a n i a  n a w o z u ,  p r z e z  
WzO*- ■ • r a f r ą d c ę  d ó b r  ks.  L i c h t e n s t e i n a .  3 )  O  r o z -
bol in iCD' U E g n i ę t  > P r - S c b a s t y j a n a  I l a n e u s c h i l d  w  Obe r - .

\ i . -Un n ". k)  W i a d o m o ś c i  c z a s o w e .  
w v ,  , W i e d n i u  n a k ł a d e m  k s i ę g a r n i  .Tózefu W e n c d y k t a  
*iki«ŁO t c ^ °  r 0 ^ u d z i e ł k o ,  p o d  t y t u ł e m :  B a jk i m a zu r -  

2 P oezyje  J .  N  G a t k o w  s h i c g o  ( S t r .  Ód in i 2 . )

1 Y ito lo ra u d a . P ień)i z  p o d a ń  L i t w y . p r z e z  J .  J .  K r a -  
s z e w s k i e g o .  (  W i l n o  r o k u  184 0  s t r .  2 56 ) .  —  P o e m a t  
o p i e w a j ą c y  m i t o l o g i c z n e  p o d a n i a  L i t w y ,  u b a r w i o n e  p o ­
d a n i a m i  i w y o b r a ż e n i a m i  p r z . c d c h r z e ś c i j n ń s k i c g o  l i t e w ­
s k i e g o  l u d u ,  o r az^  b u j n ą  w y o b r a ź n i ą  a u t o r a .  O s t a t n i e j  
t ak  s z c z ę ś l i w i e  u z y ł ,  z e  t r u d n o  p r a w i e  o d r ó ż n i ć ,  c o  
j e s t  j e g o  w ł a s n o ś c i ą ,  n c o  c z e r p a ł  z n a r o d o w e j  s k a r b ­
n i c y .  Nu  w s z e l k i  p r z y p a d e k  w i n n i ś m y  w d z i ę c z n o ś ć  
w  t a k  r ó ż n y c h  z a w o d a c h  z . b o g a c a j ą c c m u  l i t e r a t u r ę  n a -  
s zę  a u t o r o w i ,  z e  na s  o b d a r z y ł  d z i e ł e m ,  j a k i e g o  d o t ą d  
w  p o d o b n y m  p r z e d m i o c i e  n i e  mi e l i ś my .  Wi e ' r s z  g ł a d k i ,  
l u b o  n i e r y m o w y ,  p r z y j e m n i e  s ię  c z y t a ,  d o  c z e g o  t a k ż e  
p r z y c z y n i a  s ię  w i c i e  p i ę k n y ,  p o p r a w n y  j ę z y k ,  n i e o -  
s z p e c o ń y ,  w z o r e m  n i e k t ó r y c h  s p a c z o n y  s m a k  m a j ą c y c h  
n o w s z y c h  p i s a r z y  n a s z y c h ,  p e ł n e m i  d z i w a c t w a  z w r o t a ­
mi  i w y r a t o m i .  B y  l i t e w s k i e g o  w  s m a k u  p o e t y  u ż y ć  
p o r ó w n a n i a :  w i ć r s z e  W U oloruudy  s ą t o  s z n u r y  c z y s t y c h  
b u r s z t y n ó w ,  z a w i e s z o n e  n a  b i a ł e j  s z y i  j a s n o - w l o s e j  
d z i e w y  z n ad  N i e m n a .  .S. J ,

P r z y g o t o w a n i a  d o  p r z y j ę c i a  z w ł o k ó w  
N a p o l e o n a .  D o  u r o c z y s t e g o  p r z y j ę c i a  z w ł o k ó w  N a ­
p o l e o n a  , k t ó r e  w  t y c h  c z a s a c h  na  z i e mi ę  f r a n c u z k ą  
p r / . y w i e z i o n ć n i i  b y ć  m a j ą ,  c z y n i ą  t e r a z  w i e l k i e  p r z y g o ­
t o w a n i a .  P ł y t k i  s t a t ek  m a j ą c y  na s w y m  p o k ł a d z i e  t r u n -  
n ę ,  z a w i n i e  d o  C o u r b e y o i c , gdz i e  z g r o m a d z o n e  w ł a d z e  
z w ł o k i  b y ł e g o  c es a r z a  p o d  b r a m ą  t r y j u m f a l n ą  p r z y j m o ­
w a ć  b ę d ą .  C a ł y  o r s z a k  w y r n s z y  jut r o g a t k o m  de 1’E toU e  
i c i ą g n ą c  przez,  p o l a  E l i z e j s k i e ,  d o  P a r y ż a  w j a z d  o d ­
p r a w i .  W z d ł u ż  ca ł e j  d r o g i  w e w n ą t r z  m i a s t a  w z n i e s i o n e  
b ę d ą  p o  o b u  s t r o n a c h  w y t w o r n ć m i  d r a p e r y j a m i  p r z y ­
o z d o b i o n e  ł a w k i  s t o p n i o w o  w  g ó r ę  i d ą c e .  P o n i e w a ż  
p l a n t a c y j e  są  n a p r z e c i w  m o s t u  i n w a l i d ó w ,  p r z e t o  o r s z a k  
m ó g ł b y  przez,  mo s t  p r z e c i ą g a ć ;  a l e  p o n i e w a ż  się o k a ­
z a ł o ,  ż c  m o s t  z g ł ó w n ą  b r a m ą  h o t e l u  i n w a l i d ó w  nie  
f o r m u j e  p r o s t e j  l i n i i ,  w i ę c  d l a  s p r o s t o w a n i a  p e r s p e ­
k t y w y  i u t w o r z e n i a  s y m e t r y c z n e g o  o b r a z u  , p o s t a n o ­
w i o n o  t a l k i e m  w  p o b l i ż u  z n a j d u j ą c e g o  s ię  r n o s l u  w y ­
s t a w i ć  d r u g i  m o s t  ł y ż w o w y .  C a ł y  o g r o m n y  d z i e d z i n i e c  
d o m u  i u w a l i d ó w  w y ł o ż o n y  b ę d z i e  f i j a ł k o w o - b ł ę k i t n y m  
n k s a m i t a m ,  z a o p a t r z o n y  p o d d a s z e m  i p r z e m i e n i o n y  w  g o ­
r e j ą c ą  k a p l i c ę .  D o  o ś w i e t l e n i a  t ć j  k o l o s a l n e j  k a p l i c y  
m i r y j a d y  j a r z ą c y c h  świe' c  p r z e z n a c z o n o .  A d m i n i s l r a c y -  
ja  z a j m u j ą c a  s ię  r o z r z ą d z e n i e m  tćj u r o c z y s t o ś c i  ż a ł o b n e j ,  
z a m ó w i ł a  w  N i e m c z e c h  2 4  o k a z a ł y c h  s z l a r h c l n ć j  r n s y  
k o n i  b i a ł y c h .  K o s z t a  p r z y w o z u  i z ł o ż e n i a  ś m i e r t e l n y c h  
z w ł o k  b y ł e g o  c e s a r z a ,  p ó ł  c z w a r t a  m i l i j on a  f r a n k ó w  w y ­
n o s i ć  b ę d ą ;  z r e sz t ą  r o z u m i ć  s i ę ,  z c  w  t o  k os z t a  ż eg l u g i  
n a  w y s p ę  S l ć j  H e l e n y  p o l i c z o n e  n i c  są.

N a j n o w s z y  g a b i n e t  m o r s k i .  Bsiaż.ę P o l i d o r o  
w  R z y m i e  k a z a ł  s o b i e  o b i ć  g a b i n e t  w  z u p e ł n i e  n o w  y m  
s p o s o b i e ,  k t ó r e m u  gablnetto  m a r in o ,  t o  j e s t  g a b i n e t u  
m o r s k i e g o  d a ł  n a z w ę .  Ś c i a n y  p o w l e c z o n e  są  z i e l o n y m  
m o r s k i e g o  k o l o m  m e r y n o s e m  , n a d  k t o r ć m i  b a r d z o  w o l ­
n o  s r e b r n ą  g a z ę  r o z p i ę t o .  N a  o k o ł o  ś c i a n  p o r o b i o n e  s ą  
m a ł e  o t w o r y ;  t ć mi  i d z i e  b e z  u s t a n k u  s t r u m i e ń  w i a t r u ,  
p r o w a d z o n y  ukryl ć i r . i  m i e c h a m i  , k t ó r e  r z e k a  T y b e r  z* 
p o m o c ą  k o ł a  p o r u s z a .  W i a t r  t e n  u t r z y m u j e  ś r ć b r n ą  
gazę  w  n i e u s t a n n ć m  w c ł n i s l ć m  p o r u s z e n i u ,  k t ó r e  w i e l k i  
e f e k t  s p r a w i a .  E f e k t  t e n  b y w a  n i e r ó w n i e  j e s z c z e  w i ę k s z y ,  
gd y  w  g a b i n e c i e  p o z a m y k a j ą  w s z y s t k i e  o k n a  , z ł o ż o n e  
z r ó ż n y c h  s z y b  k o l o r o w y c h ,  k t ó r y c h  b a r w y  n a  r u c h o ­
me j  m a t e r y i  ś rćbrne ' j  c z a r o d z i e j s k o  s ię  o d b i j a j ą .  W d ó l -  
u y m  o t w o r z e  s t a w i a j ą  w  l e c i e ,  d u ż e  c e b r y  z l o d e m ,  
p r z e z c o  b a r d z o  p r z y j e m n y  c h ł ó d  p o w s t a j e .  W s z y s t k i e  
m e b l e  w  t y m  g a b i n e c i e  z ł o ż o n e  są  z d r z e w e k  k o r a l o ­
w y c h ,  i r ó w n i e  j a k  p o d ł o g a  I ś r . i ącćmi  m u s z l a m i  p o k r y ­
te.  W  p r z y l e g l ć j  g r o c i e  z  n a c i e k ó w  ( s t a l a k t y t ó w )  s z u m i  
w o d o s t o k , s p a d a j ą c y  na  h a r m o n i j n i e  u s t a w i o n e  d z w o n k i  
ś k l a n n e ,  k t ó r e  p o d o i m y  d o  a r f y  E o l a  d ź w i ę k  w y d a j ą .
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G abinet  teit  p o d  w ieczór  ośw ie tla  sie z g ó / y , gdyż i tro p  
przedstaw ia  n i e b o , s w iazdy  na nim o sad zon e  są ze  
s k ł a , k tó te  m dtaw o  jest  sz l ifow ane .

M e h m e d  A l i .  P ew ien  fri-nciizki podróżny  op i-  
snje s tarego Baszę  E g ip tu  w  sposób  następujący: »Przyj-  
m o w n ł  on mnie w  wielkićj  s  'i arychodzącćj na m orze .  
Sz  fioki d yw an  z c z er w o n eg o  jedw abiu  z grnbdroi frę-  
zlami w  o k o ło  śc ian rozpostarty  , stanow i jed y ne  npię-  
kszenie tćj sa l i ;  tylko 'dwa m alow idła  p r z e d s ta w  ;ące  
morskie w ybrzeża  , z d o b ię  śc iany. W  czasie  m oich  od -  
widzin w .a t /w a ło  do sali  z w ie lk id m  mem p odziw ien iem  
m n ó s tw o  m ałych  p ta k ó w ,  które w o k o ł o  nas lataj . ,  
niebardzo przyjemnym sw dm świergotaniem, w t ó .o w a ły  
naszej ro zm o w ie .  M ehm ed  Al i ,  p o m im o  siwćj brody,  
która a£ na piers i  mu s p a d a ,  w yd aje  s ię  prawie tak 
krzepki jak m łodz ien iec .  Jest  m ałego w z r o s tu ,  ma ch y ­
try ; bystry  w z r o k , regularne rysy  twarzy , i białe zę­
b y  B a u i o ua ma n ieco  w y s o k ie ,  ale chód  bardzo ży-  
w y ;  mając zwyczaj  trzymania szabi w ly ie  o b t tą c z  
horyzonta ln ie  , przypom ina  p o sta w ę  N a p o leo n a .  Dzień  
i n o c  u drzwi - .ałacu s to i  dia niego kon osiod łany .  
U biór j e g o ,  gdym go o d w id z a ł ,  b y ł  bardzo skrom ny;  
nie miał  naw et  na piersiach d e k o r a c y i , która lisięcia 
oznacza .  Ma on  szybhą i dobrą w y m o w ę  i na wszelkie  
za p y ta n ie ,  z zadziwiają j dokładnością  odpowiada. W in ­
d o  n o ,  i£ M ehm ed  Ali  jest  najwięhszym kupcem  w  św ię ­
c ie  , i w łaśn ie  p rzezto  odznaczają się jego  dworzanie  
nad in n y m i ,  iż n iety lko spraw ami W s c h o d u ,  ale n a ­
w e t  handlem  , polityką i cenami b aw ełn y  się zujmują. 
Basza prow adzi  bardzo sk rom u y sp o s ó b  życ ia ;  wstaje  
ze św item  i daje p os łu ch an ie  az do  g o d z in /  jedynastej.  
P otćm  zjadłszy obiaJ , „ a p o c z y w a  czas n ie ja k i , j udaje  
• i ę  d o  je d n e g o  z o g r o d ó w ,  które za miastem pozakła­
dał.  Św ita  jego  nie ma w  sobie  nic im p o n u ją c e g o ; nie  
niosą  za nim ani buuczuku aui tez p ó łk s ięży ca ;  jeździ 
o n  skromnie do  o g r o d ó w  w  czw o r o -sp r zęzn y m  d o sy ć  
l ich y m  p o w o z ie .

S c n a  w s a d z i e  p a r y s k i m .  Pei zgrabna 
i przystojna służebna w ch o d z i  z spuszczouem i oczyma  
do  s ą d u ,  gdzie pod  l a Zaskarżenie na s w o ję  pau ię ,  
która ją że lazem  kucheunein b i jąc ,  na białej tw arzyczce  
j e j ,  s iń ców  narobiła . Panna VV irginij. opow iada  m ę­
czeń s tw o  s w o je  w  sp o s ó b  n a s tę p u ją c y : "Zostawałam
przez niejaki czas bez obowiązku , gdy o to  przyjaciółka  
moja doradziła m i ,  abym 'nałe o b w ieszczen ia  c z y tu la , 
zapewniając m n ie ,  że tym sp o so b em  wkrótce p i z y z w j ' -  
te  miejsce dla s iebie  znajdę, Jakoż w  sauiej rzeczy  
w  kilka dni dowiedzia łan  się z lycb o b w ie sz c z e ń ,  
£e p ew n a  dama szuka m łe d ć j ,  schludne'',  w ie r n e j ,  ł a ­
godnej  i statecznej  s łużącej do dziecka. A ł e  nie cttwa-  
Iąc s i ę ,  posiadam  wszystk ie  te w ym ien ione  za le ty ,  jak 
stwierdza jw iadectw o d w ocb  o s ó b ,  u których s łu ży -
łi i ; udałam się  w ię c  do tej pani.  Z ob a cz y w szy  j ą .
zdziwiłam  się z razu ,  że  w  tak p od esz łym  juz w ieku  
u ma je szc ze  dzie'cię, które piastunki p o tr z e b u je ; ąrc 
p om yś l i ła i .  s o b i e , że to zap ew n e będzie babka dzić  
cięcia.a  O b w i n i o r -  i :  "Bezwstydna !..  . co  m ów isz!*  
—  P r t z y d e u t :  »Miłcz w p a n i , n ie  przerywaj skarzy-  
c i e l e c . s —' O b w i n i o n a :  {w rzasklitrym  głosem }: s A w ię c  
nie d o z w o i  w p a n ,  aby m me to nikczemne stw orzenie  
z ni e wa ż a ł o . * — P r e z y d e n t :  »Zt aot m oje p o w . i in o śc i ,  
sąd nic d o z wo l i ,  aby ją oskarżycielka z n i e wa ż y ł a . . . *
( 1)0 oskarżycielki}  »M ów  dalćj.a —  O s k a r ż y c i e l k a :  
»Pau: przypuirywała  się mi od stóp do g ło w y ,  oglądała  
moje r ę c e ,  kazała sobie  pokazać z ę b y ,  s ł o w e m ,  nic  
b y ło  końca tego p rzeg ląd u . . . ,  pote'm pytała  ornie z kąć 
jestem r o d e m ,  jaka moja fumilija , i jakie ntum nałogi  
i sk łon u ośc i;  czy  jestem pobożną  , czy się modlę w  w i e ­

czór  i z -ra n a , czy roi o sp ę  s z c z e p i o n o , koniec koń'  
n e m ,  nie  jestem  w  J.anie w y l ic z y ć  wszystkich zapytać*  
które mi zadawala . . .  odpow iedzią ,ero  na wszystkie z zu- 
pe łn ćm  jej za d o w o len iem . Ona rzekła , £e roi w yzn‘ '  
cze  200 franków p e n s y i ,  a jeżeli  się mi p o d o i . ,  mo.!'* 
na drugi dzień w  s łu żb ę  wstąpić.  O drzek łam , że  V n V  
s ta ję ,  i p r o s i ł a m ,  aby mi dziec ię  pokazano . . .  Pani od'  
p< w iedzia ła  m i ,  że  je  zaraz przyniosą  ; p o c z ć m  zadzWC 
niła i rzekła do kucharki, która do pokoju  w e»»ł*: 
"Przynieś mi m ego lubaszka L o t c e Z a  c h w ilę  ujrzał* ’a
kucharkę w ch o d zą cą  do  pokojn z m a ł y m  p i ń c z e m , któ­
ry nad w sze lk ie  p o ję c ie  b y ł  brzyak> i zjadliwy.* —  
O b w i n i o n a :  "A już  tego nie z n i o s ę ! . . .  Ta uic do­
b r e g o ,  nawet umarłych nie szanuje!*    P r e z y d e n t *
"Milcz też w p a n i !« —  O b f a ł o w a n e :  "Zdaje » i ę , *e 
tu wszelka obronę  mają tylko d z ie w c z ę ta ! « — O f ka *  
i i ]  c i e l k a :  »Oto masz m ojego  lubego w v c h o w a ń c a ,  
rzekła d o  mnie p a n i;  "będzit.ł , go k a rm ić ,  c z e » a ć . ‘ * 
prow ad z ić  na s p a c e r . . .  zalńcam ci  jak największą dla 
niego łagodność . . .  P ieść się z n im , rozm aw iaj ,  głaf*®* 
go i stosuj się w e  wszystkićin do jego  cbęci . . .  Nie e*®" 
ioui się zdziwiła , kiedym o d p o w ied z ia w szy  na ty le  za" 
pyt ań,  uarcszcie  ujrzała psa klórego mi p i e ś c ić ,  roz­
mawiać się z nim i na spacer  w od zić  go kazano;  z ten* 
wszystkiem gdym p om yś la ła  s o b i e ,  że  stużba nie bar* 
dzo je s t  c iężk ą ,  przyjęłam na siebie len obowiązek  1 
nazajutrz w stąpiłam  w  s łużbę.  C o d t ie ńn ie  musiał * 
ZuOsić najprzykrzejs^e przym ówki. . .  G d y  iutoe jeść  nie 
c h c ia ł ,  w tedy ja byłam p rzyczyn ą ,  ze  zas łab ł;  gdy »>$ 
zdaw ał być  sm u tn y ,  wtedynt ja gc za p ew n e  biła.. .* —  
P r e z y d e n t :  »W ym ień  wpaona pokrzyw dzenie ,  na które 
się  uskarża:.z.« — O s k a r ż y c i e l k a :  zM uszę panu po­
w ie d z ie ć ,  że  Lowe  miał jeden  brzydki n a łó g ,  to  je** 
iż przy każdej kupie śmiecia s t a w a ł ,  dla zobaczenia  czy 
nie znajdzie w niej jakićj kośc. do ogryzania. A że  !n 
pani nakazała ,  abym s ę mu w  niczćtn nie przeciwiła>  
p ozw o l i ła m  mu w ię c  baw ić  się p o  SmieciL. Jednego  
dnia n ieszczęśc ie  chcia ło  , że  nadzwyczaj  sp ieszn ie  pę­
dząca karyjo lka ,  przejechała  Lowegu, h a  p o w r o te m  do 
d o m u , gdym drżąca z przestrachu o pow iedzia ła  p » ni 
ten p rzyp ad ek ,  zaczę ła  na mnie miotać najubelżywszc  
s łow a i ch w y c iw szy  w rękę że lazo  ud o gn ia ,  udćrzył® 
innie mem w g l o w ę ,  a naw et  w  twarz kilkakrotnie. > ; 
Nad prawćtti o k i e m,  które zupełnie p o s in ia lo ,  guz ot' 
w yskoczy ł ,  G d yb y  była ugodziła cok o lw iek  n iż e i ,  by­
ła b y  je całh .em w yb iła .« — P r e z y d e n t : »Nic m ów iła-  
żeś wpanua nic d o  pa ni ,  coby  ją oburzyć m o g ło ?  —  
S k a r z y c i c l k a :  "Nic bynajm niej ,  mój pan ie .  P o w ie ­
działam ty lk o ,  £e bardzo ubolćw am  nad tym przypad­
kiem , lecz że  nie moja w  ićm wica.*  — P r e z j  d e n t :  
( d o  oi>żatou'unej} sS lysza ias  w p a n i ,  co  ośw iadczy ła  ta 
dziewczyna. Jak się mogfaś tak dalece zap om nić '  i ta11 
boleśnie skrzywdzić tę dzińwczynę ?« — C b £ a ł o w a  o a: 
» T °  jędza! sm ok! p o c z w a r a !  S zczęśc iem  dla n tć j , żem 
jej tak nie z a b i ło ,  jak ona moje p ieszczotę  zamordo­
w ać dała!  Ach mości prezy d en c ie !  G d y b y ś  go  był  
w i d z i a ł , byłt  j piesek lak ladoiu tk i ', tak f i 'u ierny , tok 
rozuinuy !« — P r c z y d e n t : »My nie jesteśm y tutaj dla 
słuchania p o c h w a ły  p s a  wpani ;  czy masz pow iedz ieć  
co na sw oje  u s p r a w i e d l i w i c i e ? * —  O b w a ł o w a n a :  
"Nawet t era z ,  gdy jest w y p c h a n y ,  patrzy tak s łodko  
i m i lu tk o ,  i fby ś  p rzy s ią g ł ,  że  ou mówić z waćpaneti1 
pragnie * — P om im o największego usiłowania  ze s'ro»V 
prezydenta zganić postępek obżułu u tymj, nie mógł przyjJc 
dr s ł o w a ,  tak . się m o c o o  rozw odzi ła  w poch w ałach  i 
za łośnych  narzekaniach nad s t r a t ą  sw eg o  pieszczoszka.  
Sąd skazał ją na 100 franków k ą t y ,  u dO frauków na­
grody dla panny Wirginii .
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